
Wyrzucili Go z miasta
Kto  by  pomyślał,  że  nawet  Pana  Jezusa  spotka  taki  los.
Wyrzucili Go z miasta! W dodatku wyrzucili Go z rodzinnego
miasta, ze swojej ojczyzny, a więc został wyrzucony przez
swoich. I nawet nie znalazł się nikt taki, kto by do jakiego
rabina  albo  biskupa  pojechał,  żeby  się  za  Nim  wstawiać.
Przyszedł do swoich, a swoi Go nie przyjęli (J 1,11). Jednak
kiedy wyprowadzili Go na stok góry, aby Go strącić, przeszedł
pośród nich i oddalił się. To taka trudna historia o ludzkiej
przewrotności i zatwardziałości, ale też o wolności Pana Boga.
O Jego niezależności wobec człowieka i ludzkiego zła. Chrystus
Pan nigdy nie wypierał się swoich ludzkich korzeni, nigdy nie
unikał swoich i swojej ziemi. Jednak Jego serce zawsze było w
Ojcu,  tam  był  naprawdę  u  siebie.  Tam  zawsze  była  Jego
prawdziwa ojczyzna, w domu Ojca. Wiedział, że stamtąd Go nikt
nie wyrzuci. Mówił: Idę do Ojca, aby przygotować wam miejsce.
My również jesteśmy tylko przechodniami na tej ziemi, w drodze
do domu Ojca. Warto o tym pamiętać. A dotyczy to każdego, i
kapłana i małżonka i zakonnika. Warto o tym pamiętać, bo  to
bardzo pomaga człowiekowi, aby umieć w odpowiedniej chwili
przejść obok różnych życiowych sytuacji, w których zostajemy
upokorzeni, tak jak nasz Pan, który wtedy przeszedł pośród
nich i oddalił się.
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